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Na kongresie Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej zapadła — 
jak  to ju ż  z telegramów wiadomo — 
nowa uchwała, mająca na celu ograni
czenie imigracyi, czyli napływu obco
krajowców do Stanów Zjednoczonych. 
Dotąd wzbraniano wstępu krym inali
stom, kalekom, starcom, osobom nie- 
m ogącym  się wylegitymować ze 150 
dolarów funduszu. Teraz każdy wy
chodźca, przypływający do portów 
am erykańskich, będzie m usiał nadto 
wykazać, że czytać i pisać umie, j e 
żeli nie po angielsku, to w jakim bądź 
znanym  języku.

Nowy ten przepis, sprzyjając dal
szej im igracyi ludów północno-euro- 
pejskich, między którym i procent nie
piśmiennych bywa bardzo mały, ma 
ukró ió napływ ludów o niskim  po
ziomie wychowania, jak  Włochów i 
Słowaków, zawsze niemile w Ameryce 
w idzianych. Wychodźcy pochodzenia 
germańskiego, skandynawskiego itp,, 
pokrewnego z Yankesami, uważani są 
za żywioł pożądany, am erykanizujący 
się szybko; gdy zaś przybysze z po
łudniowej i wschodniej Europy, opor
ni asymilaeyi, w ytw arzają niedogodną 
konkurencyę robotnikowi amerykań
skiemu, ponieważ potrzeby mają skrom 
ne, godzą się na tańszą płacę, a uciu
łane grusze odsyłają do starego kraju. 
Do samej G a 11 c y  i wysłanych zosta
ło w roku zeszłym drobnych oszczęd
ności przeszło dwa m iljony guldenów.

Rozmiar imigracyi do Stanów Zje
dnoczonych wynosił kilka lat z rzędu 
około pół m iliona ludzi rocznie. W r. 
1894 liczba obniżyła się do ćwierć mi
liona, by w roku 1895 podnieść się 
znowu do 400 tysięcy. W mieście Chi
cago naprzykład z liczby 1,700.000 
mieszkańców jes t zaledwie 20 procent 
rodowitych amerykanów ; liczą zaś sa
mych Polaków 125.000.

Napływ przybyszów skupia się głó
wnie w miastach, gdzie o zarobki co
raz trudniej. Na wsiach ludzie osie
dlają się niechętnie z powodu wciąż 
niskiej intratności ziemi. Tej wiosny 
jednak  Franciszek Gryglaszewski z 
Minneapolis urządził kilka nowych ko- 
lonij rolniczych, złożonych głównie 
z P laków, na gruntach należących do 
kolei Great Northern. Osiedlił miano
wicie 850 rodzin w kotlinie rzeki Red 
Riyer, słynącej z pszennej gleby, na 
granicy Minnesoty i Dakoty. Są tam 
również grunta  rządowe, k tóre nabyć 
można darmo, po 160 akrów na rodzi
nę, przez osiedlenie się i pięcioletnie 
ich obrabianie. Lecz klimat tam ostry 
i mrozy długotrwałe.

Senat pewno zatw ierdzi ustawę 
emigracyjną, jeśli sądzie po nieda
wnych wystąpieniach członków, któ
rzy jak  senator Lodge napadali gw ał
townie na niektóre narodowości, prze
siedlające się do Stanów Zjednoczo
nych, a W tej liczbie też na Polaków. 
Wywołało to ostre protesty  polskich 
kolonistów na m ityngach indygacyj- 
nych, urządzonych z tego powodu w 
wielu m iastach Północnej Ameryki.

O t y n i  mmi lwowskie]
przez gm inę m iasta  Lw ow a.

(Ciąg dalszy).
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jęciu gazowni zaprowadzi w miejsce 
oświetlenia naftowego oświetlenie ga
zowe, natenczas przy tej samej ilości 
konsumentów pryw atnych, jak ą  gazo
wnia ma d z is ia j, wzrośnie konsum ga
zu z powodu większego zapotrzebo
wania ze strony miasta, do wysokości 
2,000.579m3 rocznie.

Ponieważ wyrób m3 gazu kosztuje 
5 ct., zatem roczne wydatki gazowni 
wyjdą na 100.029 zł.

Co się tyczy przychodów, to te, po 
zwiększeniu rurociągu, się nie zmienią, 
bo konsumentów pryw atnych nie przy
było; przyehodzy wyniosą więc, jak  
wynosiły dawniej 185.211 zł., skut
kiem czego bilans gminy przedstawi 
się następująco :

przychody . . 185.211 zł. 
rozchody . . . 100.029 „ 

zysk . 85.182 zł.
Od tego zysku odjąć jednak trzeba 

kwotę, k tórą gm ina wydaje na opro
centowanie i umarzanie kapitału, wło
żonego w rozszerzenie sieci ru r gazo
wych, wynoszącą, jak  już  wspomniano, 
rocznie 18.500 zł.

Odliczając od owych 85.182 zł. tę 
k w o tę , pozostanie czystego zysku
66.682 zł., do której to sumy doliczyć 
wypadnie owe 40.060 zł., które gm ina 
obecnie płaci za gaz, a których po 
rozszerzeniu gazowni płacić nie bę
dzie, jakoteż .30.000 zł., które płaci 
obecnie przedsiębiorcy za oświetlenie 
naftą, a które również odpadną. W ta 
kim razie wyniesie czysty zysk gminy
136.682 zł. rocznie.

Takby się rzecz przedstawiała, gdy
by gm ina n ie  w e s z ł a  w układ z to 
warzystwem .Dessau, jeżeli zaś ofertę 
p r z y j m i e ,  przedstaw i się rzecz w n a 
stępuj ąaem świetle.

Przychody gazowni składają się z 
dwóch pozycyi, a miąnowicie z pie
niędzy, które gazownia otrzym uje od 
konsumentuw pryw atnych, jakoteż z 
kwot które gm ina jej płaci. Od kon
sumentów pryw atnych otrzym a ga
zownia jak  już  wspomniano 185.211 zł. 
Gmina spala 445.000 m3 guzu, a po
nieważ płaci za każdy tri3 po 12 ct., 
więc płacić będzie rocznie po 53.400 
zł. skutkiem  czego całkowite przycho
dy gazowni, wyniosą 238.611 zł.

Ponieważ wydatki gazowni wyno
szą, ja k  również wspomniano 100.029 
zł., więc czysty zysk gazowni wynie
sie 138.582 zł.

Ponieważ podług umowy, zawartej 
z Towarzystwem Dessau, udział przy
padający gminie wynosi 65°/0 tej kwo
ty, więc czysty zysk gm iny wyniesie
90.078 zł.

Od tej kwoty trzeba jednak odli
czyć ratę potrzebną na oprocentowa
nie i um arzanie kapitału wydanego 
na rozszerzenie sieci rur, wynoszącą 
jak  ju ż  wspomniano 18.500 zł., doli
czyć zaś trzeba owych 70.000 zł. które 
gm ina obecnie płaci Towarzystwu 
Dessau i przedsiębiorcy naftowemu.

W takim  razie wyniesie ozysty 
zysk gminy 141.578 zł.

Mamy więc następujące zesta
wienie :

Jeżeli sieć rur się rozszerzrzy, a

pomimo to konsumentów pryw atnych 
nie przybędzie, natenczas wyniesie 
czysty zysk gm iny m iasta Lwowa:
w razie zawarcia umowy 141.578 zł.

„ odrzucenia „ 136.082 ,
różnica . 4.896 zł.

wypadająca na k o r z y ś ć  zawarcia 
kontraktu.

7.

W poprzednim  ustępie obliczono 
zyski, jakie gm ina mieć może po roz
szerzeniu sieci ru r, w razie zawarcia 
lub odrzucenia umowy z Tow arzy
stwem Dessau. W obliczeniach tych 
przyjęto zasadę, że pomimo zwiększe
nia rurociągu, konsumentów pryw a
tnych nie przybędzie.

Obecnie zastanowić się wypada, jak  
wielkie będą zyski miasta, gdy się 
supozycyi podobnej nie zrobi, to jest, 
gdy się przyjmie, że na zwiększonem 
terytoryum  obsługiwanem gazem, kon
sumentów pryw atnych będzie więcej. 
W takim  razie przedstaw i się rachu
nek ja k  następu je: Konsumenci pry
w atni spalają obecnie l,424.700»t3 ga
zu. Po zaprowadzeniu oświetlenia ga 
zowego w miejsce nafty, konsumen
tów pryw atnych przybędzie, skutkiem 
czego konsum gazu zwiększy się o 
jak ą ś  część obecnej produkcyi. Jeżeli 
zw yżka wynosi 10%, natenczas wy
niesie przyszła produkeya l,567.170tn3 
rocznie.

Po zaprowadzeniu św iatła gazowe
go w miejsce nafty  gm ina spalać bę
dzie, jak  ju ż  wyliczono 445.000w3 ga
zu rocznie. Konsum m iasta i konsum 
pryw atnych wyniesie przeto 2,012.170w8 
a ponieważ w ruchach przewodowych 
ginie 7% produkowanego gazu. a więe 
ilość 140.852w»3, k tórą to ilość gazow
nia produkować musi, więc wyniesie 
całkowita produkeya gazu 2,153,022»łs 
rocznie.

Ponieważ wyrób jednego m etra 
sześciennego gazu kosztuje 5 centów, 
więc wyniosą roczne w y d a t k i  ga
zowni 107.651 guldenów.

P r z y c h o d y  gazowni, pochodzą 
z kwot, k tóre p łacą konsum enci p ry 
w atni i z kwot opłacanych przez 
gminę.

Konsumenci pryw atn i płacą po
dług kontrak tu  za m3 spalonego gazu 
13 ct., gm ina zaś 12 ct., skutkiem  cze
go obie sumy razem wyniosą 257.132 
zł. rocznie.

Różnica między przychodami a wy- 
datk im i stanowi z y s k  gazowni, ten 
wynosi przeto 257.132 — 107.651= 
149.481 guldenów. Z tej kwoty p rzy
pada jednak  gminie, podług zawartego 
kontraktu tylko 65°/o, a więc suma 
wynosząca 97.163 guldenów rocznie. 
Od tej kwoty odciągnąć jednak  wypa
da ratę  potrzebną na amortyzowanie 
i oprocentowanie kapitału zakładowe
go, wynoszącą 18.500 zł., skutkiem 
czego zysk gminy zredukuje się do 
sumy 78.500 guldenów, w której to 
sam ie nie są objęte owe 70.000 zł. 
które gm ina obecnie płaci Tow arzyst
wu gazowemu i przedsiębiorcy nafcy, 
a której po zawarciu kontraktu, p ła
cić nie będzie.

Gdyby po zaprowadzeniu oświetle
nia gazowego w miejsce nafty, zapo
trzebowanie gazu ze strony konsum en
tów pryw atnych zwiększyło się n. p. 
o 40%, natenczas czysty zysk gm iny, 
nie licząc wspomnianych ju ż  70.000 
wynosiłby 99.914 zł.

Następująca tabelka wykazuje zys

ki gm iny (nie licząc owych 70.000 zł.) 
przy rozm aitych zapotrzebowaniach 
gazu ze strony konsumentów pry
watnych.

Jeżeli przyrost konsumcyi gazu 
pryw atnego w ynosi: 0% natenczas
gm ina zyskuje rocznie 71 578 zł., jeże
li 10%, zyskuje 78.500; jeżeli 20%, 
zyskuje 85.746, jeżeli 30%, zyskuje 
92.830, jeżeli 40%, zyskuje; 99.914 je 
żeli 50%, zyskuje 106.998, jeżeli 60%, 
zyskuje 114.082, jeżeli 70% , zyskuje 
121.166, jeżeli 80%, zyskuje 128.250 zł.

Tak wielkie zyski gm ina mieć mo
że tylko tak długo, jak  długo konsum 
gazu prywatnego nie zwiększy się o 
98% bo tylko tak długo o b e c n a  
gazownia zadaniu podołać może.

Z chwilą, w której konsum ga
zu prywatnego przekroczy ową g ran i
cę, gazownia służbę wypowie. Chcąc 
gazu nadał dostarczać, przyjdzie więc 
potrzeba rozszerzenia samego zakładu 
gazowego.

Jeżeli gazownia ma być zwiększo
ną w myśl propozycyi Towarzystwa 
Dessau, a więc tak dalece aby dostar
czać mogła rocznie po 5 milionów me
trów sześciennych gazu, natenczas 
wyniosą, podług rachunku owego to 
warzystwa całkowite koszta rozsze
rzenia, jeden  miljon guldenów.

Jeżeli kapitał ten ma być oprocen
towanym po 3 '/j%  i umorzonym w 
w ciągu la t 35, a więc w myśl propo
zycyi Towarsystwa Dessau, natenczas 
wyniosą roczne koszta rozszerzenia 
zakładu i rurociągu okrągło 50.000 
guldenów.

Koszta zwiększonego kapitąłu  ob
ciążają produkcyę gazu do tego sto
pnia, że czysty zysk gm iny spadnie do

40.078 -+- 70.843 x 
guldenów rocznie.

W której to formułce, x oznacza 
przyrost produkcyi gazu prywatnego, 
w procentach obecnej konsumcyi. 
Gdyby konsum gazu prywatnego 
miał się zdwoić, natenczas czysty zysk 
gminy wynosiłby 110.921 zł.
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z Towarzystwem Dessau nie zawrze, 
a zapotrzebowanie gazu ze strony 
konsumentów prywatnych, skutkiem  
zwiększenia gazem obsługiwanego ob
szaru  wzrośnie, natenczas przedstawi 
się rachunek co do gminy jak  nastę
puje:

W ydatki gm iny będą te same co 
pierwej, wyniosą więc w razie przy
rostu konsumcyi gazu prywatnego o 
10% : 107.651 guldenów rocznie. P rzy
chody zaś zm niejszają się, bo się zre
dukują do tej kwoty, k tó rą  gm ina po
bierać będzie od konsumentów pry
watnych, a więc do kwoty, wynoszą
cej rocznie 203.732 guldenów. Różni
ca tych dwóch kwot stanowi zysk 
miasta, który przeto wyniesie rocznie 
96.081 guldenów. Od tej kwoty odli
czyć jednak  trzeba koszta rozszerze
nia zakładu wynoszące rocznie 
18.500 zł., skutkiem  czego, zysk gm i
ny zredukuje się do sumy 77.581 gul
denów rocznie.

K0RESP0NDENCYE.
P aryż  w czerwcu. 

(Jak P a rjż  jada).
Skoro tylko nastaną ciepła, cały 

Paryż przenosi się do hotelów i na 
dworce kolejowe. W hotelach mieszka

jego ludność tymczasowa przybyła 
dla przyjemności, dla oglądnięcia sto 
licy św iata ze w szystkich kątów zie
mi, a najliczniej z po za kanału, na 
dworcach zaś nieprzejrzane tłum y Pa- 
ryźan pur sang cisną się do pociągów, 
aby choć na chwilę opuścić tę  Mekkę 
narodów, a znaleźć się w cieniu p ra 
wdziwych drzew obok naturalnych 
i na łonie niefałszowanej ręką ludzką 
przyrody. Tak tedy ludność Paryża 
wcale się nie zmniejsza z nastaniem  
ciepła, a tylko ruch panuje w nim 
olbrzymi. Jakby wędrówka narodów 
przebywają tłum y stolicę Franoyi 
z jednych rogatek na drugie i to na
w et w czasach, kiedy oprócz wystaw 
artystycznych nic w mieście nie ma 
do oglądania.

Trzeba być starym  habitue pary
skim, aby zrozumieć narzekania kup
ców, restauratorów, hotelarzy i wszy
stkich tych, co polują na ludzką kie
szeń. Mimo tak  olbrzymiego ruchu 
obcych, jakiego nigdzie na świecie po 
za Paryżem  znaleźć niepodobna, oby
watele ci jednak  bez przerwy się ska
rżą na zastój w interesach. I mają 
racy ę , ale tylko względną. Wielu 
z nich pam ięta świetne czasy o sta t
ków cesarstwa, a w porównaniu z ni
mi to, co mają dzisiaj, ledwie się do
statkiem  nazwać może.

Wówczas za Napoleona III . i rzą 
dów Hausmana burzono całe dzielnice, 
zakładano na ich miejscu nowe m ia
sta, niezliczone bulwary, aleje i skwe
ry, a to wszystko, że się działo w tem 
pie przyspieszonym, napędzało o lbrzy
mie zyski każdemu, kto tylko chciał 
i umiał sięgnąć do rządowej kasy, 
Dzisiaj tego wszystkiego nie ma, stąd 
narzekania, absolutnie wziąwszy nie
słuszne.

Cóż dziwnego, że w owych czasach 
kiedy wiele a szybko można było za
robić, kiedy dwór nie żałował pienię
dzy, bo przepychem chciał zasłonić 
wspomnienie legalnych posiadaczy 
tronu, kiedy naboby ze w szystkich 
części świata zjeżdżały się nad Sek
wanę, aby tam wesołe i hulaszcze pę
dzić życie, kiedy sam „czerwony ksią- 
źę“ kuzyn cesarski zginał kolano 
przed osławioną Korą Pearl, a na wzór 
jej całe pułki lekkiej kobiecej gwar- 
dyi rozbijały się po bruku paryskim  
trwoniąc kolosalne m ajątki swoich 
wielbicieli, cóż dziwnego tedy, że 
wówczas lepiej się działo i krawcowi, 
preparującem u wystawne toalety po 
tuzinie codzień i szewcowi i hotelje- 
rowi i restauratorow i wreszcie, którzy 
wszyscy swoich kłijentów obdzierali 
niemal ze skóry i bez najmniejszego 
miłosierdzia. W szakże to w owym 
czasie, kiedyto Paryż przypom niał aż 
do szczegółów Upadający Rzym, po 
wstało tw ierdzenie, iż sam zaszczyt 
otworzenia drzw i do kaw iarni parys
kiej kosztuje luidora.

Nie ma teraz w Paryżu ani książąt 
Gramont — Caderousse, ani książąt 
Orańskich, ani Izm aił baszów, ani ksią
żąt Demidowów, którzyby m iliony za 
okno mieli ochotę wyrzucać, a stąd 
nie ma też owych pań w wielkim s ty 
lu, z którym i się nie żeniono, ale dla 
których poświęcano ojcowiznę. P rze
mawia to nieco na korzyść dzisiej
szych czasów, bo grzech nie tak  ja 
wny jak  dawniej. Choć na rozm iarach 
może i nic nie stracił, to jednak  przy
najmniej ta  pociecha została, i e  nie 
bryzga błotem spod kół powozu na 
przechodzącą piechotą poczciwość.

Znikają Kory, Musardy, Paiwa, Gor- 
czakowowy i podobne bohaterki, a 
choć na ich miejsce zjawiają się panie 
Otero i Liany de Pougy, to jednak  to 
już nie to, co było. Nie ma już tego 
■tylu, jakby  powiedział stary  libertyn 
i jak  mówią restauratorzy.

Bo i tych ostatnich ju ż  w wiel
kim stylu nie ma. Każda Paryżanka 
je s t łakotnisią, a nic łatw iejszego jak  
wkraść się w łaski zawsze kokieteryj
nie i czyściutko odzianych ouvrieres 
przy pomocy zaprosin na obiad z ho
marem, szparagam i i młodymi zie
mniakami. Stądto pochodzi, że nigdzie 
tak  dobrze się na kuchni nie znają, 
ja k  w półświatku, w którym  jeżeli się 
chce zaprosić na najskrom niejszy na
wet obiadek, trzeba się przygotować 
na kilkuset frankowy rachunek. I k il
ka tysięcy za diner nie je s t  rzadko
ścią, jeżeli amfitryon chce wystąpić i 
zażąda czegoś niezwykłego np. bu tel
ki starego wina lub egzotycznych o- 
woców itp.

Ale i tak  bez „ces dames" stoło
wanie się w świątyniach, poświęco
nych YateFowi je s t niezm iernie dro
gie. W roku ośmdziesiątym którym ś 
jak iś  dyplom ata rosyjski zjadł w pe
wnej restauraoyi w „wielkim sty lu“ 
zwykłą, jak  mniemał, wieczerzę w to
warzystw ie trochę liczniejszem, a gdy 
mu garson podał rachunek na 12.000 
franków oddał sprawę do sądu. Byłby 
ją przegrał niezawodnie, jeno  że się 
później nam yślił i po dobrej woli z a 
płacił restauratorow i. Przekonał się, 
że nie był ofiarą wyzysku, jeno że ceny 
jemu policzone były najzw yczajniej
szymi w tym  zakładzie.

Niemniej praw dą jest, że nigdzie 
na świecie ani się tyle nie wydaje, 
ani naw et tak  wielkich sum wydać 
nie można, co w Paryżu. Rozumie się 
jednak samo przez się, że mowa tu 
tylko o Francuzach i gościach zagra
nicznych rozporządzających milionami, 
szary tłum gości paryskich ma dosyć 
miejsca po za tym i stylowym i jad ło 
dajniami, gdzie się może krzepić po 
trudach podróży.

!p§i gal. klubu jazd) panów.
(le legr. „(Jaz. Nar.*)

K raków d. 20 czerwca.
W biegu otwarcia (z płotami) o na

grodę 1000 koron (meta 2000 metr.) 
zwyciężył „Sapristi* p. Scazighiny, 
drugi był „Błinkhoolie" p. Eltza, trze
ci „Metal" hr. W. Baworowskiego. Pięć 
koni biegało. Totalizator 1 0 :5 .

W biegu drugim  (z płotami) o na
grodę trybun  1200 koron (meta 1200 
metrów) pierwszy był „Dynasttt p. 
Bzowskiego, drugi „Cham“ hr. J. Tar
nowskiego, trzeci „Allegro" hr. Zdzi
sława Tarnowskiego. Siedm koni bie
gało. Totalizator 11 :5 .

W oficerskim Steeple-chase o na
grodę honorową i 2000 koron (meta 
4800 m.) pierwszy był u mety „Ara
mis" p. Proskowetza, drugi „Sou-presse“ 
p. Gerolda, trzeci „Harry Hal* p. Kol- 
łera. Pięć koni biegało. Totalizator 
1 2 :5 .

W biegu sprzedażnym  o nagrodę 
1000 koron (meta 2000 m.) pierwszy 
był „E xtra“ p. Fibicha, drugi „Cam- 
peador* hr. J . G iżyckiego, trzeci 
„Ingomar" p. Schindlera. Cztery koni 
biegało. Totalizator 45 : 5.

W piątym  biegu steeple-chase o na-

M o s k ie w k a .

Z Bizancyum , owego tram u w oku 
pierwszych książąt słowiańskich, przy
szły do Moskwy jako rezultat wielu 
krwawych, a w istocie rzeczy bezpo 
żytecznych bojów, pierwsze zdobycze 
cywilizacyi, a z religią cnrześcijańską, 
z chrześcijańskiemi obyczajami także

Eanujące tam  poglądy na stanowisko 
obiet. Nie byłto jednak postęp. Wszak 

ju ż  pomiędzy pierwszymi książętami 
znalazła się kobieta, Olga, żona Igoro- 
wa, która po śmierci męża długie lata 
i z chwałą dla kraju sprawowała rządy. 
Faktem  jest, że później także i w Ro- 
syi przez długie wieki uchodziła ko
bieta za specyalne narzędzie szatana, 
k tóry  się nią posługuje, aby mężczy
znę zaatakować z jego najsłabszej stro
ny i przywieść do grzechu.

W ykluczono ją  skutkiem  tego cał
kowicie od publicznego życia. Nawet 
w  swoim własnym  domu m iała wy
znaczone kom naty, których je j nie 
wolno było opuszczać, skoro mąż był 
w  czyjem towarzystwie* a nie sam. Aż 
do zamążpójścia ulegała nieograni
czonej władzy ojca, później zaś takiej 
samej władzy mężowskiej.

Przyszłego swego mogła ujrzeć i 
w idziała po raz pierwszy dopiero na 
(ilubie. Aby ja k  najskuteczniej unikać

mogli mężczyźni pokuszeń złego du - 
cha, przepisany miały kobiety dziwną, 
szeroką i iiłd z is tą  szątę, wiązaną u 
góry na szyi i u kostek ręki. Szata 
ta  ukrywała zupełnie dokładnie kształ
ty  kobiece i dopiero po setkach lat 
przem ieniła się w nieco zgrabniejszy, 
znany powszechnie szarafan, który na
stępnie ustąpił z kolei miejsca wpro
wadzonemu przez Piotra I. strojowi 
europejskiemu.

W domostroju ustawodawstwa św. 
Włodzimierza, pomniku rosyjskim, 
najstarszym  i najciekawszym czyta
m y: „Kochaj małżonkę twoją i żyj z 
n ią wedle prawa. Tego, co sam czy
nisz, naucz i j ą : wszelkiej wiadomoś
ci i przemysłu, domowych robót i 
wszelkiego porządku. Niechaj sama 
umie piec i gotować i ład w domu 
trzym ać i wszystkie kobiece roboty 
dómowe. Jeżeli kobieta je s t  nieposłu
szną, ukarz ją  groźbą, aby miała trw o
gę, ale bez gniew u: ukarz ją  w czte
ry  oczy bez świadków, potem jednak  
pociesz ją  i kochaj. Gdyby to nie po
mogło, obij ją  lekkim batem, ale także 
nie w oczach ludzi, jedno na osobno
śc ią  bij ją  z miłością. Po twarzy ani 
też po uchu nie bij, ani pięścią w 
piersi, nie kop jej i nie używaj do 
kary ani kija ani drewnianych ni że
laznych narzędzi.*

Pojęcie, iż mąż żonę tylko kocha, 
kiedy ją  bije, tak je s t głęboką wko- 
rzenione, że do dziś dnia chłopki po

wsiach dniami i nocami płaczą, zawo
dząc, iż „mąż ich ju ż  nie kocha, bo 
ich już nie bije 1“

— „Zostaw nas w spokoju, panie 
— wołała pewna chłopka do swego 
dziedzica, który przybiegł j^j na po
moc — my to już sami między sobą 
załatwim y “ Mąż obnażył ją  do pa«a, 
przyw iązał do drzewa, aby się nie mo
gła swobodnie bronić i niemiłosiernie 
okładał rzemieniem.

Mężczyźni niebardzo pamiętali o 
przykazaniach św. Włodzimierza. Nie- 
tylko „lekkiego bata* ale nawet „dre
wnianych i żelaznych narzędzi" albo 
jakiegokolwiek domowego sprzętu, k tó 
ry się w krytycznym  momencie nawi
nie pod rękę, używają mężowie z 
warstw  niższych do wymuszania po
słuchu na zbuntowanych żonach albo 
też poprostu do ulżenia sobie przy 
sposobności w chwili złego humoru. 
Trzeba już  jakiegoś aktu zwierzęcego 
okrucieństw a i niezmiernej przewlekło
ści w „miłosnym biciu", aby Moskiew
ka poszła ze skargą dó władzy. Zre ■ 
szlą RosjTa je s t za obszerna, odległość 
m iast od wsi za wielka, a procedura 
władz za ociężała, aby ludność miała 
ochotę często szukać sprawiedliwości 
u władzy. Woli ona na wzór chiński 
sama przeprowadzać potrzebne docho
dzenia a na«tępnie samowolnie wyda- 
ny w yrok wykonywać. Niepotrzeba 
cnyba zwracać uwagi na to, że podo
bna sprawiedliwość je s t  bardzo często

nazbyt jednostronna. Kobiety, jako 
słabsze, pokutują za drobniejsze za
zwyczaj swoje winy tak, że muszą ze 
związanymi rękoma i nogami prze 
leżeć jakiś czas w mrowisku, albo 
w przęgnięte do wozu zniewolone są 
ciągnąć go na spółkę z koniem albo 
w inny równie wymyślny sposób, męż- 
czynna zaś jako silniejszy, najczęściej 
w yw ijają się bezkarnie z takich p ier
wotnych sądów. Stąd to pochodzi zwy
czaj, iż matka, siostry i przyjaciółki 
obfite łzy ronią, gdy dziewczyna idzie 
za mąż i stąd pochodzi, iż w każdej 
wsi są kobiety specyalistki od koncer
tów w płaczu i łkaniach weselnych. 
Z pośród pieśni ludowych, najw ierniej
szego zwierciadła duszy ludowej, z po
śród wszystkich tęsknych dumek, naj- 
smętniejsze są te, które opłakują nie
dolę kobiecą. Kto raz usłyszał taką 
dumkę, w której słowach wzbiera całe 
morze smutku i boleści, ten je j już n i
gdy nie zapomni.

W przeciwieństwie do zachodu Euro
py rzadką je s t w Rosyi po wsiach 
skarga na brak chętnych do żeniaczki 
mężczyzn. Prawie zupełnie nieznany 
jest w Rosyi typ starych panien. Ła
two to wytłómaczyć dwiema przyczy
nam i: przewaga kobiet nad mężczy
znami nie jest w Rosyi tak  znaczna 
jak  gdzieindziej, a nadto Rosyanin le
niwy i opieszały chętnie się żeni, aby 
mieć w poln i w domu wyrękę z żo
ny. Jak  Rosyanie do owego lenistw a

doszli, czy ono je s t specyalną właści-1 
wością ludów słowiańskich, czy też 
wykształciły je  u nich stosunki, to 
kwestya niewyjaśniona, jeżeli się je 
dnak uważa je  bezstronnie, trzeba 
przyznać, że czyni ono ludzi podo
bnymi do owej psiej rasy z Sybiru, 
której przedstawiciele wielcy i piękni, 
gdy się ich pozbawi wolności, zrazu 
w szystkie siły wytężają bezskutecznie, 
aby więzy zwoje rozerwać, później 
jednak przenoszą wieczny sen dniem 
i nocą i zupełną nieruchomość nad 
szczekanie do księżyca lub chwytanie 
much. Żyć jednakże bądź co bądź 
trzeba a walkę o byt toczy w Rosyi 
kobieta. I ona wolałaby pewnie prze
spać życie, cóż kiedy los postawił nad 
nią męża, k tóry chce mieć codzienną 
straw ę i codzienny kieliszek wódki, 
a co najważniejsza, jes t silniejszym. 
Wcale to nikomu nie ubliża, gdy u trzy 
manie rodziny spoczywa na barkach 
kobiety.

Kobiety też rosyjskie walczyły i 
prawie że odzyskały dawne swoje ró
wnouprawnienie z mężczyzną. Pod 
względem prawnym stanowisko ko
biety w Rosyi jest o wiele lepsze, niż 
w niejednym  kraju Europy zachodniej, 
niż Niemki np. Moskiewka zdobyła si
łę i poznała błogosławioną potęgę

Sracy. Fracuje ona nawet wtedy, kie- 
y do pracy nie zmusza je j jeszcze 

nieunikniona konieczność. Zakreśla 
sobie coraz dalsze cele i coraz obszer

niejsze pola pracy zagarnia dla siebie, 
mężczyźnie zaś ani przez myśl nie 
przejdzie dziwić się tej kobiecej ru 
chliwości, albo się na nią oburzać tern 
bardziej, iż jego pretensye do pani 
domu pod względem porządku i czy
stości ogniska rodzinnego wcale są 
umiarkowane. Rozumie się, że i w Ro
syi jes t opozycya przeciw owym dą
żeniom kobiet — gdzieby jej nie by
ło? Ale opozycya to tak  słaba, że nie 
w arto się z nią liczyć. W ystarcza u- 
czynić tylko przegląd postaci z lite 
ratury. W szystkie owe Olgi, Wiery, 
Tatiany, Sonie powieściowe mają krew 
w żyłach i siłę w muskułach, wszy
stkie walczą o byt i własne szczęście, 
podczas gdy mężczyźni gubią się W 
rozkładczych refieksyach. One zw y
ciężają lub upadają — ale nie rezy
gnują.

Zadziwiająco małych pretensyj w 
codziennem życiu, praw ie bez nało
gów i przyzwyczajeń, krzepkie na du
szy i ciele noszą w sobie Moskiewki 
właściwą siłę rosyjskiego ludu, obja
wiającą się od czasu do czasu w ta 
kich postaciach ja k  Marfa, m atka Ro
manowów, jak  caryca Zofia, siostra 
P iotra I., a w najnowszych czasach 
jak  cały szereg pracowniczek w naj
rozmaitszych dziedzinach umiejętności 
i to pracowniczek, zdobywających so
bie pierwsze miejsce w międzynaro
dowej nauce.
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grodę honorową i 1000 koron (meta 
8200 m.) zwyciężyła „Perła" p. Stad- 
lera, drugim  był „Prezent" p. Hohen- 
buhel, trzecia „Aldona11 hr. Zdzisława 
Tarnowskiego. Trzy konie biegały. 
Totalizator 13 : 5.

W biegu szóstym steeple-chase o 
nagrodę honorową i 1000 koron (meta 
4000 m.) pierw szą była „Florence" p. 
Bzowskiego, drugą „Csal a leany“ p. 
Orssich, trzecim  „Eneo“ hr. J. Tar
nowskiego. Pięć koni biegało. Totali
zato r 29 : 5.

R O Z M A I T O Ś C I .

Order Podwiązki zmarłego niedawno 
księcia Henryka Battenberga jest podobno o- 
becnie powodem nieporozumień w angielskiej 
rodzinie królewskiej. Od niepamiętnych cza
sów tradycya chce, żeby to najwyższe za- 
szczj tne odznaczenie, po śmierci właściciela 
powróciło do kapituły orderu. Henryk YIII 
wprowadził nawet zwyczaj, że każdy z po- 
siadaczów orderu dodawał doń drogi kamień. 
W ostatnich czasach wszakże tradycya ta 
została niejednokrotnie naruszoną. - Order 
zmarłego księcia sasko-kobursko-gotajskiego 
nie powrócił jeszcze do Anglii, a to z po
wodu, iż obecny książę, jakkolwiek jako syn 
królowei Wiktoryi otrzymał już ten wysoki 
order przed wstąpieniem na tron, niemniej 
chce i order swego poprzednika zatrzymać, 
Księżna Henrykowa Battenbergowa nie chce 
również zwrócić orderu, pragnąc go zacho
wać jako pamiątkę po mężu. Fakt ten wszak
że wywołać miał powcżne' nieporozumienia 
między królową Wiktoryą a rodziną księcia 
Walii. Angielski następca tronu bowiem za
żądał orderu zmarłego księcia Battenberga, 
swego szwagra, dla księcia duńskiego Ka
rola, swego przyszłego zięcia. Księżna Hen
rykowa oparła się energicznie temu żądaniu, 
skutkiem czego książę Walii wyraził oiwar- 
cie dostojnej matce i siostrze swoje wielkie 
niezadowolenie.

Prasa amerykańska. Wychodząca w 
New-Yorku E vcnivg P ost, jeden z najpo
ważniejszych dzienników angielsko-amerykań- 
skich, ogłasza artykuł o amerykańskiej, a 
szczególniej nowo-yorskiej prasie, który i po 
za Stanami Zjednoczonemi zasługuje na u- 
wagę. Zakładanie takich dzienników, jak 
Herald, Tribune , Times — pisze Eve- 
ning  —  przy zręczności i pracy jednego 
człowieka, nie jest już dzisiaj możliwe. Każ

dy z tych dzienników zawdzięcza swoje po
wstanie energii jednego wydawcy, z małą 
drukarnią — i dopiero zwolna rozwijał się 
do dzisiejszej potęgi. Obecnie konkurencya 
jest tak wielką, a wydatki dziennika tak 
znaczne, iż można go zakładać tylko na 
wzór kolei żelaznej albo fabryki, z wkładem 
jednego lub dwóch milionów. „Pomimo tego, 
z dwóch rodzajów powodzenia, jakie dzisnik 
mieć może — finansowe i moralne — w za
sadzie jest tylko jedno możliwe. Dziennik 
może napełniać kieszenie właścicieli, a być 
przekleństwem dla pokolenia, albo przejęty 
najlepszemi zamysłami, może być za nudny, 
aby wielkie dochody przynosił. Nie ma wła
sności na świecie, którąby trudniej było kie 
rować...“ Tej trudności kierunku dziennika 
trzeba zapewne przypisać, iż nikt nie usiłuje 
nawet ulepszyć jakości prasy nowo-yorskiej. 
Amerykańska prasa, z wyjątkiem szybkiego 
dawania nowości, jest najgorszą na św icie. 
Patryotyzm i filantropia wydają corocznie 
miliony na nowe szkoły i wszechnice, nikt 
zaś nie pomyśli o ulepszeniu prasy, choć ona 
sto razy większy wpływ wywiera na chara
kter i uczucia ludu, niż wszystkie uniwer
sytety. W prasie amerykańskiej uderza szcze
gólniej pewna, że tak powiemy, dziecinność. 
Illustracye w nich są dziecinne, dowcipy 
trywialne i przeznaczone głównie dla mło
dych ludzi i robotników. Ulepszenie jest tu 
konieczne i dzienniki muszą być pisane tak
że dla dojrzałych ludzi. Zły wpływ dzisiej
szej taniej prasy — kończy Eveninq Post — 
odbije się całkowicie dopiero na następnem 
pokoleniu. Źe czytelnicy takich pism sami 
są winni tego zdziczenia, staje się to dla 
niektórych jasnem, budzi się więc poczucie 
moralne i w niektórych dzielnicach New- 
Yorku powstały związki, nie dopuszczające 
brudnej lektury do domowego ogniska.

Poznali się !.. Książę Meszczerski wy
śmiewa się w swoim G rążianinie  z księ
cia Ferdynanda bułgarskiego i pisze: „Je
dnym z śmiesznych wypadków politycznych, 
odegranych podczas koronacyi, było odegra
nie różnych scen z religijnego repertoaru 
przez niewątpliwie utalentowanego aktora, 
księcia bułgarskiego. Od chwili jego wstą
pienia na grunt moskiewski, ubrał się, w 
maskę pobożnego prozelity prawosławia i 
prawie od samego wyjazdu z dworca zaczął 
się jaknajusilniej żegnać po rosyjsku i na 
wszelkie „hurra* odpowiadał trzykrotnym 
znakiem krzyża. Z chęcią wierzę słowom je
dnego z mieszkańców Moskwy, który zape
wnia, że przez cały czas swego pobytu w 
Moskwie książę bułgarski przeżegnał się w

ciągu dwóch i pół tygodnia sto razy więcej, 
niż wszystkie moskiewskie kupczycliy razem 
wzięte. Następnie książę bułgarski uczuł 
prawie codzienną potrzebę biegania do rosyj
skich cerkwi i słuchania tam nabożeństw, 
liturgii i panachid, troskliwie w swej bujnej 
wyobraźni wyszukując do tego powody. Po
stać jego, zawsze bezceremonialna i zadowo
lona ze siebie, zmieniła się w Moskwie w 
obraz pokory i pobożnego skupienia du
cha. Siedząc w teatrze, gdy inni bili okla
ski, on się żegnał; gdy inni się śmiali — 
on podnosił nos i oczy ku niebu i szeptał: 
„Hospodi, pomiłuj". W „Maurytanii" widzia
no go przy dźwiękach pieśni cygańskich 
rozmawiającego z cyganami o prawosławiu. 
Ale tego wszystkiego było jeszcze za mało 
dla jego duszy... Pojechał szukać otca Joan
na Kronsztadzkiego, wziął go do siebie do 
powozu, powiózł go z sobą do cerkwi, tam 
poprosił otca Joanna, aby odprawił nabo
żeństwo za pomyślność Eosyi, za prawosła
wie i za Sergiusza Spiridonowicza Tatiszcze- 
wa, siedm razy padał na kolana i siedem
dziesiąt razy się przeżegnał i ne zakończenie 
dał gwiazdę otcu Joannowi w nagrodę za 
jego gorliwość w prawosławiu. Zdawało się, 
że wszystko było zrobionem w celu dopro
wadzenia gry do artystycznej doskonałości; 
ale nie, i to mu się wydało za m ało ; dał 
hasło moskiewskim kupcom, chudym i skro
mnym, tłustym i znacznym i ugościł] ich 
bankietem, przyczem gdy podawano kapu
śniak — żegnał się, pierogi — żegnał się, 
prosiaka — żegnał się, a kupcy patrząc na 
niego, płakali i wrzeszczeli: „niech żyje na
ród bułgarski i jego wielki książę Ferdy
nand !“ Po bankiecie zachwyceni kupcy wy
słali do Sergiusza Spiridonowicza Tatiszcze- 
wa, mieszkającego w swej samotni pod 
Wiedniem, telegram : „Kolumb odkrył Ame
rykę, a ty — Ferdynanda!" —  następnie 
pochwycili księcia i chcieli go zanieść na 
rzekę i tutaj w jej falach ochrzcić go na 
prawosławie, przeszkodził temu jednak katar 
księcia*.

Gdy się zbliżała 200-letnia rocznica od
sieczy Wiednia od muzułmańskiej nawały w 
roku 1683, powzięło kilku mężów, Polaków, 
i Niemców w Wiedniu, zamiar wystawienia 
na pamiątkę tej wiekopomnej akcyi odsie- 
cznej odpowiedniego pomnika na Kahlenber
gu. Ten plan z rozmaitych przyczyn nie dał 
się wtedy urzeczywistnić. Natomiast powsta- 
o w zeszłym roku w Wiedniu stowarzysze

nie przy kościele na Kahlenbergu, którego 
łcelem jest utworzenie fundacyi na uroczyste 
dziękczynne nabożeństwo, które w tym ko
ściele corocznie 12. września po wszystkie 
czasy odprawiać się będzie, a skoro fundusze 
to umożliwią, wystawienie pomnika odsieczy 
Wiednia, dokonanej za przeważną pomocą 
naszego króla-bohatera, Jana III  Sobieskiego 
i rycerstwa polskiego. Jako wiceprezes tego 
stowarzyszenia, którego przewodniczącym we
dług statutu jest każdorazowy proboszcz w 
Kahlenbergerdorf, zwracam się do rodaków 
z gorącą prośbą, ażeby zechcieli według mo
żności przyczynić się do urzeczywistnienia 
tych pięknnch celów, które stowarzyszenie 
„Kahlenberger Kirchenverein in Wien“ sobie 
założyła.

Kto złoży 50 centów rocznie — nie kła
dąc tamy szczodrości — zostaje stałym 
członkiem stowarzyszenia; kto kwotę jedno
razową 20 zł. ofiaruje, policzony będzie w 
poczet założycieli; kto zaś też jednorazową 
kwotę 5 zł. złoży, zostaje członkiem wspie
rającym stowarzyszenia. Datki pieniężne i 
zgłoszenia się członków przyjmuje redakcya. 
Wszelkie datki i wkładki pieniężne mogą też 
bezpośrednio być wysłane do „Kahlenberger 
Kirchenverein in Wien, XIX/3“.

Pius Twardowski.
Konkurs. „Macierz szkolna dla księ

stwa cieszyńskiego" ogłasza konkurs na po
sadę nauczyciela filologii klasycznej w gi
mnazjum polskiem w Cieszynie, z płacą 
1.00Ó zł. i dodatkami 250 zł. i 100 zł.

Uczestnikom walnego zgromadzenia 
tow. Kółek rolniczych, mającego się odbyć 
w Rzeszowie, przyznała dyrekcya kolei pań
stwowych następujące zniżenie cen jazdy: do 
jazdy 2 klasą pociągiem pospiesznym, upo
ważniać będzie bilet 2 klasy pociągu oso
bowego ; do jazdy 2 klasą pociągu o s o d o -  

wego upoważniać będzie bilet 3 klasy po
ciągu osobowego i do jazdy 3 klasą pociągu 
osobowego, upoważniać będzie %  biletu 3 
klasy pociągu osobowego. Uczestnicy winni 
wykazać się przy kasie osobowej kartą le
gitymacyjną na nazwisko opiewającą. Na 
kolejach lokalnych kołomyjskich i bukowiń
skich, jakoteż na kolei Lwów-Bełzec i Lwów- 
Kleparów-Janów zniżenie to nie ma wcale 
ważności.

Księga adresowa m. Lwowa jest z 
każdym rokiem niezbędniejszą. P. Franci
szek Reichman postanowił więc na wzór 
wiedeńskiego Lehmana rozpocząć i u nas 
podobne wydawnictwo. Pierwszy rocznik 
księgi ukaże się jeszcze w bieżącym roku, a

sumienna praca wydawcy wróży dobrze o 
przyszłem wydawnictwie. Już dzisiaj Eada 
miejska, Izba handlowa i przemysłowa, Dy
rekcya policyi i inne instytucye publiczne 
przyrzekły p. Eeichmanowi poparcie ze swej 
strony.

Najlepsze na zęby.

S z tu k i  piękne.
* Irena Abendroth, pełna wdzięku 

śpiewaczka koloraturowa, zajmująca dziś je 
dno z pierwszorzędnych miejsc wśród pri- 
madon nadwornej opery wiedeńskiej, z uro
dzenia Polka, Lwowianka i niegdyś stypen
dystka Wydziału krajowego, ukaże się nam 
wkrótce na estradzie koncertowej, w towa
rzystwie młodziutkiej pianistki panny Ste
fanii Markiewiczówny, przed rokiem uczen
nicy Mikulego, a obecnie Leszetyckiego w 
Wiedniu. Koncert tych artystek odbędzie się 
we środę d. 24 bm.

* Wędrowca nr. 24. oprócz wybornych 
ilustracyi, między którymi dwie znakomite 
podobizny obrazówDoyena „Współbiesiadnik" 
i Kray’a „Zła Rada* przynosi swoim czy
telnikom humorystyczny monolog Klemensa 
Junoszy „Zdatny chłop.* Pióra Junosza za
lecać nie trzeba, a w ostatnim monologu od- 
naleść można wszystkie jego przymioty w 
najwyższym stopniu. Numeru dopełnia nie
zmiernie obfita i zajmująca kronika rzeczy 
bieżących, poezye i dalsze ciągi rozpoczętych 
dawniej powieści i opowiadań.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K rak ó w  19. czerwca. 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu, tak jak na 

wtorkowym, ruch był bardzo słaby. — Pszenica 
wobec stosunkowo mniejszego zaofiarowania utrzy
mała się w cenie. Dowozy żyta były stosunkowo 
znaczniejsze a że przytem kupujący zachowali 
się wyczekująco, przeto mimo słabszych cen, ża
dne większe transakeye nie miały miejsca. Inne 
produkty nie wykazują różnicy w cenach.

Płacono pszenicę białą 7‘35 a o 760  zł., czer
woną nową 7‘25 do 7-f.5 zł., żółtą n. 7-25 do 
735 zł., żyto 6-20 do 6-50 zł., jęczmień 
browarny 5 70 do 6-50 zł., na paszę 5‘— do 5’35 
zł., owies 5-90 do 6 25 zł., rzepak — do 0-—, 
zł. Koniczyna czerw. — do — zł., b iała — do —. 
tymotka — ■— do —•—, wyka O-— do 0‘— zł. 
bób O-— do O-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dia handlu i przemysłu

P rzyjechali do Lw owa.
Dnia 20 czerwca.

Hotel Żorża. M. Sturmany z Podola 
ros., Sz. hr. Koziebrodzki z Chlebowa, 0. 
Schnell z Firlejówki, M. dr. Rosenstock z 
Skałata, K. hr. Rostworowski z Hrebenowa, 
J . Suchocki z Wilna, W. Wolski z Scho- 
dnicy.

Wiadomości giełdowa
Wiedeń dnia 20. czerwca. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350'87, Kredyty węgierskie 378 50, Union- 
bank — ■— , Landerbank 254 '— , staatsbany 
359-62, Lombardy 102-— , kolej północno- 
wschodnia 267-50, tytoniowe 173‘— , Rima 
233 75. Alpiny 79 '60 , renta majowa 101 35, 
losy turec. 54-30, Marki 58-80.

Frankfurt dnia 20. czerwca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 297 37 (350-71), statsbany 308 75 
(359-28), lombardy 89-87 (102-74), alpiny

W i n o  C h a s s a i n g  - g a ”4 *
(czynnikami naturalnemi i niezbędnemi dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o W inie 
Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę
dziów na wystawie produktów farmaceuty
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i w Indjaeh.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
g ii, boleści żołądka, trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie s ił, apetytu , upośledzo
nemu i trudnemu trawieniu  (dyspepsji')•

Zmiana pomieszkania
Med. dr. A dolf Durst
Mieszka obecnie przy ul. św. M ichała (bocznej 
Kościuszki) 1. 3., o rd y n u je  od 8 —10 z r a n a  i 

od 3—5 p o p o łu d n iu .

Npifjilllńi! Do kąpieli!
Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w wielkim wyborze i po najtań
szych cenach poleca

KSTE&AMIA katolicka

Pra f  u d .
w Krakowie

DR O BN E OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

H I T F D V  TORBY * urzadSBniem i 
LUD H  I  bez, PLA1DY, D ERKI po

wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim 
wyborze

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

OKUCIA, do drzw i, okien, pieców i ku 
eben. Materyaly do budowli i przed

siębiorstw. Taczki bardzo s .a e  _ zł. 2‘40 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny t (naprzeciw 
katedry).

STORY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja 

błonowskich 9, Lwów. Wn-iki z automatem 
do s-orów w każdych szerokościach. Dia 
odsprzedająrych po cenach fabrycznych.

J l f  O r t | i Q  1 Lwów. poleca wszelki.
. i t a p r d l i n  i n s t r u m e n t  m u 

z y c z n e  i s&niogri-ją e. Cenniki bezpłatnie.

RUMIO WANE medalami tutki Niemo- 
jowsMego sa wszędzie do nabycia.

Plessa i angielsk e twarde i miękkie 
w wielkim wyborze po cenach najniż

szych, poleca
JAN CHLEBOWNIK

ul. Halicka 1. 4 , obok kaplicy Boimów.

Wina sti łowe , białe i 
czerwone, z k ró

lewsko-węgier
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie. 

B r y n d L z a
świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska, 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn— Brzeźany.

stare i nowe sprze- 
’/ daje najtaniej

Emil Weiner
WIEJI., SalzthoręusHe

N a j l e p s z e
iwargle ołomunieckie
złr. 196 franco do każdej stacyi po- 

owej w skrzyneczkach wysyła firma 
Leopold Graul w Bisenz (Morawa).

ty większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
za kopę, Nr. 5 po 70 ct. loco Bisem, 
ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

1
Siarczan żelaza, 

S i a r k ę  <Io k ą p i e l i
poleca flrma handlow a

W .  C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

K a k a o -Ve r
odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne

ą  o r a z  d?GliiGMDY
uznane jako znakomite gatunki

H a R T W IG  iVO G EL
ys/i B ó d e n . b a c h  n/ E

Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryacb.

R O N G E G N O
najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody

zalreane przez najpierwsze powagi lekarskie n a :
niedokrewność, błędnicę, choroby skórne, nerwowe i kobiece, malaryę etc 

P ic ie  w o d y  trw a  p rze z  c a ły  rok. 7942
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

K ąp iele Roncsgno.CAI”**;.-
oddalone o 1’/, godziny iazdy od Tńentu. M ineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne  
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 63-» m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniale położenie, ożywcze, zupełnie wolne od p y łu , suche 
Dowietrze, umiarkowana temperatnra 18—22°. D o m  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, tmlo 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka k ą 
pielowa, Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozma;c-one wycieczki. 8ezon trwa od 
maja ao października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Ko cegne.

K U C H N I A  8054
przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.

‘S t r u l i  r-T n tt t i - I  ł o i  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom-
JES± SU pletne fundamenta kneh. do każdego użytku.
   y ,'.. Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

O J I M I  KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN
' 1 ' z emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można

je samemu układać bez fachowych wiadomości.

i j ® .  G E B U R T H
6 L .  c.  k .  n a d w o r n y  m a s z y n i s t a

Wiedeń, VII., Kaiserstrasso 71.
‘Najznakomitsze P ie c e  d o  p a le n ia  zlanego

l-fjllPjtaelOZa z pokrywą z żelaznej blachy i patento
wanym szamotowaniem.

S vVzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  fca-O IIU M .A JN .A .
p lac  B ern a rd y ń sk i 14.

_  _  -  —  -  j

X X X X X X X  X X X X X X X X X X X ? \  
Z A K Ł A D  Z D R O J O W O -K L IM A T Y C Z N Y

S O L K A
( n a  B i a l s o - w i n i e )

Dobrze urządzony zakład  w odoleczniczy. Masaż. E lek tro 
terap ia . Kąpiele so lankow e rodzim e 1 z dodatkam i leczn i
czymi. W ziew ania solankow e, s f snowe, l i f f n o - s u l f i d o w e ,  
R o zp jlan ia  solankowe. A para t pneum atyczny . Żętyca, mle- 

ko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenow e.

$ e z « n s
W sanatoryum Dr. H. Porasa

z kom fortem  urządzone pom ieszkania. P e n s jo n a t. K uchnia 
doborowa. Ceny um iarkow ane.

W szelkich żą d a m  eh w yjaśn ień  udz e k  i p rospekt posyła 
zarząd zdrojowy. 8030

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

Można nabywać przez każdą księgarnię
wy siłą  w 32 nakłrdzie broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

I rcidrażnieni
W olna wysyłka po 60 ct. w markach

pocztowych. 75C3
Curt RSber, Braunaohweig.

r
X
8  x
K
[

X  
X  
X 
X 
X 
X 
X 
X

I f c T a j l e p s z a  m a r k a

C ontinental-
Fm eu.m a.tic

Anstryaclco - ameryMsMe Towarzystwo akcyjne

Sporządzamy przytem  następujące wyroby gumowe:

w szelk ie techn iczne, chirurgiczne i sportowe przy- 
bory, kalosze, szory, płaszcze, balony, ceraty do 

łó ie k , przyrządy do golenia i sprzączki.

„Hrand Hotel National11, Wiedeń
a ia i« E .

Pierwszorzędny, jed yn y  d u ży _ hotel wiedeński, w którym  się nie liczy serwisu i  św ia
tła . 200 pokoi w  cenie 1 zł. i  w yżej K ąpiele, telegraf i  te le f n na miejscu. Dworce 
kolejoioe i  stacya żeglugi parowej w pobliżu. Ceny umiarkowane. Ugoda osobna 

p rzy  d łuższym  pobycie. On parle toutes les langues modernes.
A. Harhammer, dyrektor. 7992 F. M. Mayer, prop^etaire.

Do 1. czerw ca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%.
U zd ro w islŁ o

KRAPINA-TOPLITZ

LiSMHSiWOLFl
Wiedeń, X., Luxenburgerstrasse 5 3.

Oryginalny motor ,Gttoi
stojący lub leżący, do gazu , nafty i ben-l 
zynf> je«t najprostszą, najwygodniejszą] 

o;az najtańszą tiłą  ruchu d li każdego.

M oto r do b e n z y n y  „O tto ‘
przydatny szczególnie w gospodarskie

rolmezem. 75683)

O ry g in a ln e  m o to ry
szczegółowo dla zikładów elektrycznych, 

ośnietlonia i pomp.
-Zastępca d la  L w o w a  :

F r .  R y c h n o w s k l ,  C h o r ą ż c z y z n a  15.|

O a c y i  7859
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Zabok-Kraplna-Tliplitz* otwarte od 1.
* ^ko p 1 ■ “ ea Października. Niesłychanie silne a krat o term y dochodzące do 30 
i 35 K. ciepłoty. Bardzo skuteczne w  g o śćcu , reiimatyzmach i tychże następ
stw a ch , w is c h ia s ,  n ew ralg iaeh , chorobach skórnych i przeciwko w szel- 
kim  ran om , w chorobie B rig tha, skrzy w ieniach i bezw ładności. Wielki basen  
w spólny, separatk i, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ka- 
prae iarovve, m asaż, e lcktryzacya, szwedzka gim nastyka. Pomieszkania z kom- 
loii,cm  dobre i tanie. Wyborna restauracya. N isk ie ceny. S ta ła  muzyka kapie-
i ? *  ro i ■ i r 0a* z k a p e li w ojskow e c. i k . p u łk u  piech. a rcy k s . L eopolda
JSr od. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus poi 
/a b o k  i 1’o ltschach . Lekarz zdrojowy: D r . P a u l von U reskovic.

iursuje omnibus pocztowy między
. . . . . .  ------j  ---------— ii to n  breskOTic. Broszury wo

wszystkich księgarniach. Prospektów i mformaeyj udziela: D yrekcya kąpielowa.

Fabryka posadzek Baiersdorf & Biacb |
roe W ied m u  H

Najlepsze czernidto na świecie!

fm\fm
i ibiH

Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe,
n i e c h a j  k u p n i eFEMOLENDTa

CZERMDLO DO OBUWIA
e. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wieduiu. 

Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
W s z ę d z i e  dl.o n a b y c i a .

Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw należy 
bacznie uważać na moje nazwisko 6334

® 5 H T  ja r  ww ars  * 1 .

we W iedaiu 
Fabryka: Kaiser-Ebersdorf.

Miejskie biuro: Wiedeń I. Kołowratring 9.

Stały zapas dębowych desek i parkietów 
50.000 kwadratowych metrów.

Możność wyrobienia 1000 m2 dziennie.
Obfiiy skład

krajow ych  i zagr; m ężn y ch  f o r n i r ó w  i l i s t e w
w szelk iego  rodzaju. 7703
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Białe i piękne ręce!

N ajbardziej cż^-wone 
pierzchn ię to  ręże w ybieleją 
1 w ydelikatn ieją po k ilka

krotnym  natarciu

Słoik 80 ct.

niezrównane.
U suwa piegi , opalenie sło
neczne i żó łto-brunatne pla
my z tw arzy. Cena 60 et.

Orieatalina
Puder w płynie

nadaje  t w a r z y  piękną i 
przyjem ną b ia łość , odświe
ża i konserw uje. Cena 1 zł.

Molina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.
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ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 1 1  i>owietrze ^sów  iglastych W pokoju
połażony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. 
n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności szczawy słenojodowe, kąpiele jodowe, 
borowinowe, zimne i zabiegi hydiopatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej.

Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobro restaura ;ye, tanie wi
ktuały, zdrowe czyste powietrzn i wyborna woda źródlana do pi,;ia.

Na sezou i896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek kl. I ; rozszerzono 

znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość no
wych mebli t t. p. .

Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki (Lwów, Piekarska).
Sezon trwa od 20 maja do końca września.

W czasie od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy zdrojowej — przed 20 czerwca i po 20 sierpnia są ceny mieszkań 
znacznie zniżone.

Bezpośrednie połączenia korejowe z Krakowem i Lwowem ze stacyi 
Iwonicz — poczta i telegraf w samym Zakładzie.

Broszury z szczegółowym opisem, podaniem wskazówek leizniczyeh 
i cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia

Dyrekcya ZaKładu zdrój.-kąpielowego.

otrzymuje się przez rozpylanie

MADZIDU SOSNOWEGO.K 
G
Dl
Ci Prócz miłego leśnego zapaehn , posiada nieoszacowane własności hygie-
G  ? lezne- Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
m jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania ciorpiacym na cho- 

roby piersiowe.G Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych k°£l‘S ywa na 
centów.

*

Ćj L W Ó W : sklepy w łasne u lica  K opern ika  1. 3, u lica  H alicka 11. 
jjj KRAKÓW : S u k ienn ice  1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.
li  ś d52Sa5a5H5Z5E5a5a5H5a5HEH5HSa5E5aSH£H52_ J5H5H5E5c_. 5Z5Z5 BSŁS*

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M. IJAŁLAuLYYA N A S T Ę P C A
J ^ C I ^ O Ł A T  L “C J 3

Lwów, plac Maryackl 1. 8,


